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DZI ENNI K M i D  F A B T S K I G E

Lwów. 34 sierpnia 1844. Rok piąty.
W yc h o d z i co d ru g a  sobota  regularnie-, do  k a żdego  num eru d o łą c zo n ą  j e s t  ryc in a  m ód  pa rysk ich  z  d o k ła d n ym  opisem . K o s z tu je  

v> m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15  k r .;  c a ło ro c zn ie  10  z ł r .  m. k . ; na p ro w in cii d o lic za  się  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do cen p o w yższy c h  
p ó łr o c z n ie  48 k r . m . k . P ren u m erow ać m ożn a  w e  w szystk ich  u rzęd a ch  p ocztow ych , tu d z ie ż  w re d a k c ii p o d n re m  3 0 1 . • w e L w o w ie

M O R Y .
Paryż, dnia 10  sierpnia 1844.

Stroje damskie. Najmodniejsze suknie są  
z  tiulu czarnego, przystrojone falbanami, które idą 
od pasa  do dołu, a  nad niemi trzy wązkie przepaski 
axam itne; tym samym sposobem' przystrajają rań - 
tuchy m altańskie, które są  bardzo stosowne do su ­
kien o jak ich  wspomnieliśmy.

Szale i mantyle korunkowe są zaw sze bardzo po­
szukiw ane, i pewna je s t, że nic nie ma razem tak 
eleganckiego, tak  strojnego i tak lekkiego.

Kolor biały je s t zaw'sze jeszcze powszechnie lu- 
biony i noszony. Bareże, szaliny, gazy różnego rodza­
ju  są  najwięcej na suknie używane, jako m aterie lek­
kie, azatein stosowne do teraźniejszej pory.

Z kapeluszów najmodniejsze krepowe koloru sło­
mianego, z rajskim  ptakiem, przy tw arzy drobnemi 
polnemi kwiatkami ubrane; kapotka z gładkiej krepy 
różowego koloru, tiulowemi ukosami u b ra n a ; różowe 
m arabu powiewają przy takiej kapotce.

Do rannego ubrania, służą redyngociki z  materij 
angielskich, z podwójnych muszłinów, z indijskich 
muszlinów gładkich, albo też w kwiaty lub inne jak ie  
w zo ry ; przy tych redyngocikach stanik zwykle otwar­
ty je s t  z p rzo d u ; rękawy szerokie bardzo krótkie, rę ­
kawy drugie wązkie, musziinowe. Podwłośniki z bia­
łego barezu, ubrane białemi wstążkami w rurk i, s łu ­
żą też do rannego ubrania.

Suknia z m aterii włoskiej, koloru srebrzystego lub 
stalowego, ze stanikiem wysoko zachodzącym, gładkim, 
z małemi wyłogami sposobem amazonki, ze stalo- 
wemi rzniętem i guzami, z podwójnemi długiemi rę­
kawam i ; do tego kanzu z purytańskim  kołnierzem 
korunką obszytym; strój taki można uważać za  n a j­
wytworniejszy.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  suknię
z szyllerowskiej merseliny w kraty  z podwójną ukośną 
falbaną, stanik wysoki z przodu otwarty, do półko- 
szułka, kapelusz jedwabny z rajskim  ptakiem. D ru­
ga suknia z muszlinu wełnianego axamitkami naszy­
wana, stanik równie wysoki z pelerynką; kapotka 
kwiatami i kłosami ubrana. Trzecia suknia z mie­
niącej materii jedwabnej; stanik z przodu otwarty 
sznurowany, kapotka z białej krepy.

S t r o j e  m ę s k i e .  Konne przejażdżki damskie 
są w tej porze częściejsze niż kiedykolwiek, a  am a­
zonki których używają są na środku piersi otwarte 
i przymocowane sznureczkam i; niem ają żadnego koł­
nierza a rękawy opatrzone są u góry żokiejami. Spó­
dnica jak  zawsze je s t fałdowana i bardzo obszerna 
a  dłuższa o 50 centymetrów od sukni.

Mężczyźni używają do przechadzek najczęściej 
surdutów o jednym rzędzie guzików, z kołnierzem  i 
klapami wyłożonemi jedwabną morowa m ateria.

u o o
F rak i noszą zwykle o dwóch rzędach guzików, 

mocnO otwarte, po bokach niemające patków, a pod­
szyte jedwabną m aterią. Kamizelki zaś w paski u- 
kośne, o jednym rzędzie guzików.

N a  r y c i n i e  p r z e d s t a w i o n y  j e s t :  frak  od 
przechadzki z długim stanem , tudzież surdut o dwóch 
rzędacii guzików.

Rełkotika. *)
Z e stron y  T atrów , od m orsk iego  oka, 
S zyb u je  o rze ł i  p atrzy  z  w y s o k a ,
A  krążąc  d łu go  nad przecudną górą  

Gdzie drzym ie piorun o w in ię ty  clim ura, 
Spada ja k  s tr za ła  i  u s ia d ł na so śn ie , 
B ełk otk a  tak mu s k a r ż y  s ię  ż a ło ś n ie :

* )  "WIwoniczu, na górze p r z e c u d o w n ą  zwanej jest źródło bełliotka, 
gaz palny  wyziewające.
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Plaku, co boskie piastow ałeś gromy,
A  dziś od ludzkich tracisz byt znikomy,
T y  pojmiesz hańbę mego poniżenia,
Jaką od tego doznaję plemienia.
Mam cztery  córki, źródła, tam w  d o lin ie;
Imto w spaniałe slawiają św iątynie,
A  tu przychodzą z  matki się najgrawać:
Każą mi ognia do fajki podawać,
Każą mi w arzyć suche liście wschodu,
M ówiąc językiem  gdzieś tam od zachodu.
Tak ja, co niegdyś s ław n ą  byłam  z cudów  
D ziś jestem  sługą, pośm iewiskiem  ludów .
O, gdy me w ody zakipią od gniew u,
Ledw ie się  w strzym ać mogę od w y lew u ,
I gdyby ow a nadobna dziew ica,
P iękna jak moja córeczka, krynica,
W zrokiem  anielskim gniew  mój nie głaskała, 
Jużbym oddawna dolinę z a la ła ;
Spadłyby z niebios w yżebrane gromy,
P ustosząc chaty, jak ów  gród Sodomy-,
I tam, gdzie teraz brzmi taniec w eso ło ,
L eg ły b y  w od y i puszcze w  o k o ło ! —
0  nie bluźń stara! tak orzeł nań ła je ;
Choć mowa cudza, inne obyczaje,
L ecz pełne w zn io sły ch  uczuć jest ich serce,
Jak pełne kwiatów' naszych  łą k  kobierce.
Oto w idziałem  kalekę o kuli,
On s ię  nie sk arży ł że  oni nieczuli,
Bo już lat kilka zbiera hojne datki,
1 b łogosław iąc ich wraca do chatki,
A by na starość spocząć w  niej po trudzie,
W ierz  mi bełkotko że  nie ź li są  ludzie.

e «

W  lesie  brzmi dziko cygańska kapela,
P łom ień bełkotki w szęd zie  się  rozściela,
Panie go krasnym obstąpiły kołem ,
Ż  promieniem w  oku i sercem w esołem .
P łom ień p ow iew ny, jak duch przed skonaniem,
D o nieba w zlata: tak on całowaniem  
Chciałby dosięgnąć jej ustek z korali,
Z łą cz y ć  się  z  ogniem, którym w zrok jej pali. 
Buchnął i  zagasł w  jej oka b łęk icie  
I cicho, ciemno : słychać serca b ic ie ;
A  coraz dalej jak w  sennej ułudzie 
Głos ulatuje że  nie ź li są  ludzie,
Już go nie słychać, już ucichł w' obłoku,
A  m yśl ma w  twojem utonęła oku.

Iw o.

WET ZA WET.
O B R A Z  M A Ł E G O  M I A S T E C Z K A .

Ciąg dalszy.

Pan Wincenty żurnalista, dla odmiany i z niemałą 
pociechą przytomnych próbuje się na ręce z mężczy­
znami; silniejszy od wszystkich.

— To fraszki! ale stolik kto podniesie za jedną, 
nogę do góry!...

— Ano pokaż sztukę!... Porwał i podniósł zn ie - 
malem zadziwieniem ciekawych zotwartemi gębami; 
jedni wołają, że to siła, drudzy że fortel!...

— Spróbuj ty Adolfie ! rzekł Kalasanty.
— Mniejsza o to....
Poderwał do góry, ale stolik przeważył się, i szu­

flada wraz z kałamarzem pada na wchodzącego J a ­
centego. Jak tu niewierzyć w przeznaczenie i przeczu­
cia. Darmo sędzia suszył sobie zrana głowę, gdzieby 
schować złowrogie naczynie; co ma się stać to się 
stanie!... Głośny śmiech zagłuszył pierwsze słowa 
Jacentego, który żałośnie spoglądał na białą kami­
zelkę i nankinowe pantalony splamione sromotnie.

— Przepraszam pana! wyjąknął Adolf.
— Kaduka mam z pańskich przeprosin.
— Ja  niechcący!...
— Mnie to jedno!... weź 'pan sobie wszystko, a  

oddaj inne.
— Cicho! cicho! zawołał aptekarz wbiegający w 

tej chwili; ja  jutro wywabię.
— Tak, a teraz....
— Przebierz się!...
— Łatwo mówić! odrzekł smutny i zamyślony J a ­

centy.
— Sędzio kochany! wypijmy kielich szam pana; 

rzekł aptekarz ochoczy; a cicho szepnął coś do ucha 
sedziemu.

— Ten kielich dla Ignacego! wyrzekł głosem wo­
źnego, donośnym, dając zpod oka znak aptekarzowi.

— Nie dla Ignacego! krzyknął aptekarz chcąco- 
debrać kielich. M andatariusz wysoki wzniósł kielich 
do góry; mały i pękaty Rafał podskakuje udając 
gniew i oburzenie. Śmieją się przytomni, i wołają 
na rejenta by prędzej odebrał przeznaczony mu nektar. 
Wpada zawołany wachlując się po tańcu żółtą chus­
tką quasi fularow ą; porywa za kielich i podwójny 
zwycięzca z tryumfującym uśmiechem spojrzał na zry­
wającego się aptekarza którego łokciowem spojrze­
niem zda się mierzyć z góry.

— Zdrowie mego przyjaciela Rafała! spełnił dusz­
kiem niezwyciężony pogromca kobiet i kielichów i 
wybiegł do czekających w baletniczej pozyturze pań. 
Oj złe podobno panie Ignacy! bo coś aptekarz kiwnął 
za tobą, jakby żegnał; aż wyładniał aptekarz i wy­
rósł, tak promieni się twarz radością, tak się wycią­
ga za odchodzącym.

Płyną, suną, kręcą się i skaczą pary; dzwonią 
ostrogi przy aptykarzowej, brzęczą blaszki przy Iza- 
belce; Adolf z sadełkiem, a przystrojony w skurzane
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ra jtu zy  Jacenty  w fraku po szyję zapiętym z nadobną 
w ędliną; i dalej p a ra  za parę  gonię bez pamięci; za ­
p a l zastępuje miejsce tak tu ; a skaczą tak zawzięcie 
ja k  derwisze pijani, aż dom się trzęsie cały ; a  k rzy­
czą i hukają jakby się po lesie szukali... Taki juz to 
obyczaj po małych m iasteczkach; zgrabnie czy nie­
zgrabnie  byle mocno tupać, z rezonem, bić hołubca, 
szybko i często okręcać się, a  wrzeszczeć całą s iłą  
p iersi !...

Najżw aw szy i najgłośniejszy Ignacy rej wiedzie^ 
rę k ą  jak  wywinął aż się pan Kalasanty porw ał za 
zęby, nogą jak  podrzucił, aż ostrog wpakował do raj- 
tuzowej kieszeni pana Jacentego. Nagle wolnieją po­
suw iste kroki re jen ta ; tak t gubi do resz ty ; wpół 
urw any hołubiec opadł na podłogę Iekkiem tupnięciem; 
w pół figury ustał.... Zdziwiona Barbara z głową ku 
powale wzniesioną goni za ręką  k tóra się jej wy­
m knęła... ogląda się... wszelki duch!... zam iast Igna­
cego stoi małżonek przed nią....

— Gdzie rejent ?...
—  Niechce solo tańczyć z tobą, prosił mnie o wy­

ręczenie.c

—  Dla czego P...
— Powiada że nic nie umiesz!...
—  K łam iesz!...
—  Powiada że skaczesz bez taktu jak  wróbel na 

nici, ja k  tłuczek w moździerzu i wyszedł na świeże 
p o w ie trze !...

—  Obydwaście bezczelni!... ale kolej na  nas. Su­
nie pulchna p a r a ; z Rafała kroplisty pot zcieka, ale 
pełen radości pracuje jak  może, bo taniec aptekarza 
je s t pracą, i mozolną pracą. P atrzą  przytomni zadzi­
wieni a ciekawi, i kupią się wkoło sędziego, który 
szepce im do ucha; śmieją się niby zcicha, ale do­
syć głośno, by dosłyszał rejent, który w tej chwili 
blady ja k  widmo jak ie  pojawił się we drzwiach o- 
tw artych. Ścisnął zęby, pobladł jeszcze więcej, skrzy­
w ił się niepospolicie, i znikł z balu bez powrotu.

Szczęśliwy aptekarz zostaw szy panem placu bi­
twy, rozpływa się w czułości i serdeczności; w szy­
stkich całuje, sciska, do każdego pije, i od każdego 
nowe przyjmuje k ieliszki; nawet posłał po dwie bu­
telki szam pana, do którego wyrobienia ma, jak  tw ier­
dzi, sławny przepis, dziwnie doskonały, a przed 
wszystkiem tani jak  barszcz, toteż doń smakiem po­
dobny; aż nareszcie syt jad ła , trunków, tryumfu i 
czułości, upadł jak  długi na kapelusze i salopy dam­
skie, w yrabiając sobie w nich miejsce stosowne do 
kulowatej objętości swojej. K alasanty położył się ko­
ło  niego i od czasu do czasu odzywał się dziwnie 
harm onijny duet chrapliwy....

Zastawiono wreszcie su tą  wieczerzę. Panie przy­
stępują do znajomych sobie półm isków ; i z  praw dzi­
wie rodzinną dumą chwalą, ta  prosię, tam ta indyka ; 
a wszyscy i wszystkie jedzą jakby tylkoco po owych 
siedmiu głodnych latach egipskich. Naw et czułości 
u sta ły  wszelkie; serce zamilkło, bo żołądki się bawią, 
teraz.

A po wieczerzy nastało  ziewanie zaraźliw e, nie- 
wstrzymane. Matki w ołają że czas do dom u; sko­
czyła Izabelkapo swą salopkę; usłużny Jakób za  n ią ;  
ciągną oboje za salopę przytrzym aną przez ap tekarza; 
Jakób prawi ciągle o pamiątce; Izabelka uśmiecha się 
owym cielęco-niewinnym uśmiechem, ale prośbę od­
rzuca; i tak  mocno kiwnęła zaprzeczającą głową, aż 
kwiatek wypadł ze splotów warkocza. Siągnęli poń 
oboje; chłopiec żwawszy porwał za k w ia tek ; powol­
niejsza Izabela za  rękę jego. Wszystko to krótko 
trw a ło ; a przecież jak  się podnieśli oboje, dziewczy­
na  zczerwieniała piwonią; młodzieniec błysnął okiem 
ja k  błyskawicą. Duet chrapnął przeraźliw ie, i mło­
dzieńcze zjawienie znikło ja k  mara.

Kury czwarty raz  zapiały, kiedy nareszcie z pół- 
ziewaniem, i pół-usciskiem rozjechali się goście ba­
lowi.

A rejent! smutny, blady i skrzywiony, gdy po­
w racał do domu w stąpił do Mendla. Dla pokrzepie­
nia  s ił nadwątlonych kazał dać sobie wódeczki. Zbu­
dzony Mendel wypytywał ciekawie o b a l; smutny zn i­
szczoną nadzieją zysku, pocieszył się nieco smutnem 
usposobieniem pana Ignacego, który milczał uporczy­
wie, jeno m ruczał czasem do siebie... »odpłace ja  wam«.

Mendel przew racając się w betach pow tarzał »Co 
mi to za bal! lepszy u chłopa praźnik!...«

Rejent bezsennością dręczony, gdy p o ra ź , niewiem 
który, zapalał patyczki,pow tarzał m rukliwie: odpłacę 
ja  wam....

Ci dwaj byli najsm utniejsi w sławnej owej nocy 
balowej!...

II.

W kilkanaście dni po zabawie, k tóra jeszcze ży­
wo tkwiła w pamięci okolicznej, wpadł pocztm istrz 
zadyszany, w szlafroku, w pantoflach, i czapce włucz- 
kowej, z cybuchem długim w ustach do apteki.

— Panie Rafale pokaźno los swój!...
— N a co P...
— Przysłano mi ze Lwowa litografowany wykaz 

numerów które w ygrały; i zdaje mi się żeście wy­
grali.

— Ano pokażcie w ykaz!.,.
.v .



— Pokażcie wy los!...
—  Czytajcie! czytajcie! rzekł drżący z niecierpli­

wości Rafał, i dobywszy bilet pa trza ł weń z uwagą.
— Dwakroć sto tysięcy ryńskich w ygrał numer 

siedmdziesiąt i dwa tysięcy.
— Dalej ! mieniąc się, krzyczał aptekarz.
— Drugi los na pięćdzie....
—  Ale pierw szy! krzyczał, aż mu tchu zabrakło, 

a  posiniał od krwi,* k tóra  mu w głowę uderzyła gw ał­
townie.

— Siedm dziesiąt dwa ty s iące !... krągło !...
—  KrągłoP... pokaz!... Porwał, spojrzał obłąka- 

nem okiem, krzyknął przeraźliw ie, porwał za szyję 
pocztm istrza, a ścisnął go tak mocno, aż oczy p rzy ­
jaciela na wierzch wybiegły. Niemógł być nieczułym 
Jó z io ; schwycił nawzajem Rafałka, i tak ściskając 
się nie uważali że nagle pionową postać zmienili na 
poziomą.

— Gwałtu pocztm istrz pana d u s i! krzyknęła po­
kojowa zobaczywszy przez sklanne drzwi serdeczne 
ich usciski... Pani Barbara wpadła ze służącemi, lecz 
ju ż  za poźno; sam tylko pocztm istrz podniósł s ię ; 
aptekarz pozostał nieruchomy na ziemi.

— Zbójca, męża mego zabił.
—  J a  nic nie winien! krzyczał ten ; on m usiał 

zemdleć.
— Ale gdzież ta m ; siny ja k  bez... a ja  nieszczę­

śliwa wdowa!...
A  po mieście la ta  ju ż  z dodatkami w ażna wiado­

mość, że pocztm istrz zabił ap tekarza; domniemywali 
zaś było bez liku. Wpadli lekarz i sędzia, zaniesio­
no nieboszczyka do domu. Przecież, wkrótce wrócił 
Rafał do siebie na  pociechę ludzkości; pierwsze sło ­
wa przemówił do zapłakanej żony.

Ty płaczesz Basiu, a my wygrali dwakroćstoty- 
sięcy....

— Ratuj go konsy lia rzu ; s trac ił zmysły....
— Nie s trac ił uradowany życiem przyjaciela cza­

su Józio, objaśnił rzecz. »Pani nie raz, ale trzy  ze­
m dlała; nowa robota dla doktora; donoś że tu przy­
jemne nowiny!...

Rafał przyszedłszy  do siebie uściskał wszystkich 
ko le ją ; parobka nawet niepominął.

Sędzia obejrzawszy z uwagą kopertę w której był 
wykaz, przeglądał num era, »szczególniejsza rz e c z !« 
m ruknął; panie Jacenty  idź do domu i przynieś od 
żony mój los na loterię.

P rzyniosła go sam a pani. Sędzia spojrzał i krzy­
kn ą ł z radością. »I ja , i ja  wygrałem... ale tylko dwa­
dzieścia tysięcy dodał żałośnie. Nowe uściski, nowa 
radość!... Rejent przechodził koło apteki, do której

od czasu  balu ostatniego nigdy niew stępow ał; spo­
strzeg ł go aptekarz, i wybiegł za  nim.

—  Ignasiu nie gniewaj się ; to był ż a r t!  chodź 
do mnie! ja k  mnie kochasz!... Wybiegł i sędzia, I  
wprowadzili lekko opierającego się.

— Wygraliśmy Ignasiu na  lo te rii! nie gniewaj s ie  
i ciesz z nami. Wyrozumiawszy rzecz całą w inszo­
wał rejent.

— Zostaniecie panami, a  człowiek zaw sze bie­
dakiem.

— Nie rozpaczaj, i tobie szczęście zabłyśnie.
—  Nim słońce zejdzie rosa oczy wTyżre ; j a  m ia ­

łem los, a  nic przecie nie wygrałem.
—  Jużto ja  prawdziwy miałem rozum w ybrać 

numer siedm dziesiąt i dwa tysięcy.

— A jeszcze większy wygrać tyle pieniędzy.
—  Jużto zawsze byłeś rozumny !...

Po parkietowanej posadzce w spaniałego salonu  
stąp a ł h rabia Gołozłocki nierównym krokiem sto ­
sownie do uczuć sercem m iotających; posępnym w7zro- 
kiem spoglądał na papier urzędownym trybem złożo­
ny, leżący na stoliku; ani zw ażał na K alasantego, 
który od kwandransu s ta ł przy drzwiach.

—  K rząknął pan K alasanty zcicha.
— Coż tam ? zapytał hrabia.
— Gazety i dzienniki jaśnie panie !
— Połóż aspan na stole. Położył K alasanty, lecz 

nie w yszedł; h rab ia  ani rzucił na  niego okiem, prze­
chadza! się tylko bez ustanku.

Nowe głośniejsze krząknienie pana K alasantego-

— Coż tam jeszcze?...
— Aptekarz jaśn ie  panie! hm... hm ...dziw ne zda­

rzenie ja śn ie  panie... szczególne szczęście ja śn ie  
p an ie !...

— Nie mógłbyś aspan mówić wyraźniej.
— Ale boto pocztm istrz w ziął pięć losów na do­

bra, bo to do pięciu dodają jeden czerwony, a czer­
wony zawsze wygrywa jak  powiadają.

—  N udzisz aspan niem iłosiernie.
— Otoż aptekarz w ziął jeden los z pięciu, i wy­

gra ł dwakroćstotysięcy....

—  Dwakroć stotysięcy! w ykrzyknął h rab ia  z nie- 
salouowym zapałem.

— Tak je s t jasn y  panie!...
— A rtu r! czy słyszałeś najśw ieższą now inę; o- 

zwał się głos u drzwi bocznych... i pojaw iła się  
hrabina.

—  A ptekarz z W ronosławia wygrał... ach wiem 
skądże wiem...
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— Od mojej panny, qui a un talent particulier do 
nowinek.

— A m andatariusz tamtejszy jasny panie, w ygrał 
dwadzieścia tysięcy.

—  Fatalne przeznaczenie! a nudził mnie poczt- 
rnistrz temi losami....

—  Mon D ieu ! les betes ont plus de bonheur 
que les hommes de qualite....

— I ja  jasn y  panie wziąłem bilet na  spółkę z A- 
dolfem i ekonomem....

—  I coż wygrałeś?...
—  Nic!...
—  To lada kiep potrafi!...
—  Cha! cha! cha!...
—  Żegnam... zg iął się Kalasanty w pólobręcz, i 

wyszedł....
— Dziwne igrzyska losu!... m am ie! dęby s ta ro ­

żytne prochem rozsypują się, a  chwasty nikczemne 
drzewami w yrastają... to w powietrzu jakoś jest... na- 
przykład ten biedny Karol X... albo regardez! i w ska­
za ł żonie dekret sądowy za dług starozakonnem u 
winny...

—  A ptekarz!... i dwakroć sto tysięcy!... c’est r i­
dicule .'...

— Co on z niemi zrobi!... m oże pożyczać będzie!...
—  II serait trop heureux , si nous lu i donnions 

la preference  /... zagadła  hrabina wchodząc w myśl 
mężowską....

—  Mais comment fa ir e !... ja  ledwie go znam....
—  M atka jego żony była panną służącą u mojej 

ciotki....
— Eh bien\
—  Zróbmy z panny służącej une demoiselle de 

compagnie, kuzynkę jak ą  czy wychowankę... i będzie­
my mieli pretext odwidzić....

— Ma tres ch ere! jesteś dowcip upersonifikowany.
— Jutro  pojedziemy....
W dworku pana Kalasantego obok sielankowej Bal­

biny siedział mężczyzna średniego wieku uśm iecha­
jący się jakby od niechcenia, jakby z łask i. N a p rze ­
ciw kanapy s ta ł muskularny Adolf słuchający z u- 
szanowaniem jednego z jurysdatorów  swojego pryn- 
cypała. Pan jurysdator smoli trzecią lulkę, czekając 
na  K alasantego, a choć pani Balbina nie może znieść 
dymu tytuniowego, osobliwie jeżeli go podrzędnych 
u s ta  wypuszczają, wącha z przyjemnością tytuń pa­
lony przez jurysdatorów , którzy w rzeczy samej ma­
ją  tak  szczególny sposób palenia lulki, że dym nie 
tylko nie szkodzi na  nerwy, ale przeciwnie wzmacnia 
je . N adszedł wreszcie Kalasanty....

—  Gdzież tak  długo siedzisz!...

— H rabia niecheiał mnie puścić.
— Pan hrabia zakochał sie w moim mężu.C G

— Cożto znaczy panie sędzio ! mam exekucie za 
podatki....

— Bo pan dobrodziej nie płaci....
— Ależ dałem ci... na wino.... aby nie urgowali.
— To dawniej był dobry sposób.... dziś nic nie 

wskurać tem....
— No ale jakoś to tam urządź!... ale... ale... czy 

prawda to o aptekarzu?...
— Oj prawda!... p raw d a!...
— A uie g ra  on w karty  ?...
— W preferansa czasem !...
— A z  gier szlachetnych!... naprzykład faraona, 

diabełka!...
— Wątpię bardzo....
— Nauczy się! pomyślał w duszy pan A dam ; 

niechno tylko wejdzie w tow arzystw a lepsze.... »To 
jak iś porządny człowiek!...

—  O teraz bardzo p o rząd n y !...
— Bądź zdrów tymczasem... o exekucii niezapo- 

rninaj!...
— Dziwny człowiek! m ruczał po wyjściu ju rysda- 

to ra  pan K alasanty; myśli, że swoją miną może św iat 
zawojować. Coz tam nowego ? dodał zwrócony do 
Adolfa.

— Zabiłem wronę co kurczęta brała.
— Eh to lada kiep potrafi! odrzekł K alasanty, 

koDtent, że podał dalej niestrawiony dotąd komplement 
hrabiego.

Nic nie odpowiedział Adolf, choć pom yślał nie 
m ało ; trzasn ą ł jeno drzwiami i wyszedł....

— Strasznie nieokrzesany chłopiec.
— U tresuje się u nas... Ale czemu ty nie w ygrał?...
— Spuściłem się na tego głupiego Adolfa... gdy­

bym ja  sam był bilety wybierał....
I w mieście obwodowem piorunem rozniosła się 

wieść o szczęściu ap tek a rza ; czterej tanecznicy zdy­
bali się na piasku.

— Taki bałwan zrobił szczęście... a człowiek coby 
umiał użyć jak  należy, goły zawsze.

— Co on jednakże zrobi z temi pieniądzmi.
— Zaapteczy cały kraj.
— Żeby to ja  wygrał! hej! hej!...
— Albo ja!... albo ja !... albo ja!...
— Wy nieumielibyście użyć dobrze; a le ja ! ...
— P atrzcie  mędrzec!... a ręczę że najgorzej in a j -  

prędzejby stracił.
—- Przynajmniej nie w waszem miasteczku, i nie 

na piecu, ani na kwarglach jak  wy... kochałem się
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niby w niej, gdy była jeszcze panną, dodał po chwili 
namysłu realista....

— Zgłoś się te raz  może ci spraw i buty.
— Tyś potrzebniejszy!...
— Być może, ale od żadnej aptekarzowej... nic nie 

biorę....c

— A ktoż bierze?...
— Ty masz ju ż  apetyt!...
— A ty oskomę!...
— Jednakże pojadę do W ronosławia; m yślał da­

lej realista , a zpod oka spoglądał na  zw iersciad ło ; 
zapewne sami pojadą po pieniądze wygrane, dobrze 
byłoby się wkręcić na towarzysza... na sekretarza... 
sprobowac niezawadzi!... Audaces fortuna jurat!...

Tymczasem w dworku pana Jan a  siedziała przy 
oknie samotna i zamyślona Izabelka; ręce były przy 
szlareczce przyszywanej do czypka; a  m arzenia gdzieś 
daleko, szeroko!... W jej główce nie bogatej w p a ­
miątki i myśli wzniosłe, słowa przez Jakóba na balu 
powiedziane skakały barwnemi obrazkami, i m ieszały 
się kolejno, jej oczy z czarownicą, broda pradzia- 
dowska z ojcowską głową, Wiedeń z lokomotywem, 
trzy  długie la ta  z chwilą porwanego k w ia tk a ; a  owe 
dwa niezgrabne trącenia w czasie pogoni za  padają­
cym kwiatkiem, powody rumieńca i p rzestrachu , wy- 
zgrabniaw szy i wyładniawszy od owego czasu, naj­
wdzięczniej się przedstaw iały. Jeżeli dziewczyna któ­
r ą  św iat nazywa już  panną w owej chwili k tó ra  po­
przedza zupełne powiek sklejenie zam arzy sobie, a 
myśl zaskacze chyżej wywiórki w k la tce ; jeżeli w o- 
wej chwili przelotne obłoczki młodej wyobraźni za ­
czną widome jak ie  przywdziewać ksz ta łty , i nagle u- 
tw orzą czarujący obrazek pięknego młodzieńca, w ca­
łe j okazałości rysów i postaw y; bo wyobraźnia nie 
m alarz, by cząstkowo swe gmachy sk ła d a ła ; a  sen 
kapryśny powtórzy barwami tak  żywemi, jak  je s t ży ­
w a i w rząca krew młoda, ten uroczy obrazek... o! 
wtedy ten obrazek stanie się dla niej najulubieńszym 
szkiełkiem  jej umysłowej la tarn i czarnoxieskiej, i 
z  czasem krok po kroku opanuje w szystkie je j chwile 
oderwane od codziennych zatrudnień, aż nareszcie 
zostanie samowolnym jej panem, nieodstępnym myśli 
towarzyszem, czynów świadkiem, snów przedmiotem. 
On j ą  kocha, a  ona jego!... Dlatego dziewczę niechce 
poślubić starego lub brzydkiego bogacza boby on p ła ­
k a ł;  nie splami się występkiem boby on nią w zgar­
dził ; dziewczę lubi cnotę, siłę  i odwagę, bo on je s t 
cnotliwy, silny i odważny, on ją  piersiam i zasłoni 
swemi, on się dla niej poświęcić gotów; dziewczyna 
wielbi poezię, bo jego uczucia dla niej są poezią; 
dziewczyna wierzy w boga, bo bóg będzie świadkiem

jego przysiąg  m iłości; dziewczyna czyta rom anse 
z zapałem, bo on je s t cnotliwym bohatyrem przezw y­
ciężającym wszystkie trudności!...

Ktoż je s t ten on!... mówiłem ju ż ;  jestto  postać 
kołysząca się na obłoczkach wyobraźni, udarow ana 
wszystkiem i powabami ciała, wszystkiemi przedm io­
tami duszy, wszystkiemi uczuciami serca!... Chcecie, 
go poznać?...patrzcie!... oto wchodzi młodzieniec nie­
znany! Dziewczyna spojrzała na niego, i sp łonęła 
rumieńcem róży stulistnej. Niewiedzą swego nazw iska, 
to pierw sze zdybanie na ziemi wonnej róży ze śp ie­
wnym słowikiem, a  już go poznała od razu, bo to on!... 
Spojrznła nań, i spuściła  błyszczące oczy; powieka­
mi chce zasłonić okna duszy ; daremnie!... on ju ż  
temi oczami przeglądał w szystkie myśli i serca tajniki. 
I dla tego zadrzała, bo on wie wszystko!... M łodzie­
niec spojrzał na n i ą ; iskry  elektryczne padły w je j 
łono; młodzieniec przem ówił; jego słowa czystym 
miodem uczucia płyną w jej ucho; nieczyste ziemskich 
wyrażeń woszczyny odpadają od ucha. W yrzekł »ko- 
cham cię!« Te słow a jak  drobne ziarnko olbrzymiego 
drzewa padło w duszę, z niepojętą szybkością skul- 
czylo się, rozkorzeniło w serduszku, rozgałęziło  w 
główce, i  m isternie splątało z  całą je j istnością. I  wy­
bucha łzą , westchnieniem, słowem miłość pełna ja k  
płomień długo duszony w sklepieniach podziemnych, 
gdy nagle wszystkie przebije zapory, i ognistym 
wieńcem cały gmach okrąży !... niema jeszcze zimnego 
doświadczenia, któreby wodą rozwagi gasiło płomień 
pożerczy. A przecie strzeż  się dziewczyno ufna bo 
młoda, bo kochająca! oszukana majową zielonością, 
k tóra cię otacza, pewne coraz dalej staw iasz kroki 
na trzęsaw icy brudnego topieliska, i nim się spostrze­
żesz, zagrzęzniesz n ieraz biedna ofiaro w łasnej wy­
obraźni.

D okończen ie  n astąp i.

CJDIBI.
Gdyby ty moją była, aniele !
U nógbym twoich siadyw ał,
W  skroń osmuconą wiałbym  w esele  
1 chęci twoje zgad yw ał.
I kw iat do twoich w platał w arkoczy, 
Na twoich ustach u lepiał,
I patrząc w  twoje niebieskie oczy,
Na twychbym piersiach usyp iał.

Gdyby ty  moją była , aniele!
Jabym z  tw ym  stróżem aniołem,
Jako dwaj bracia, dwaj przyjaciele, 
Nad twojem dumali czołem .
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Rankiem, z ogródka, w raz z słońca przyjściem, 
W racałbym  z bogatą dłonią,
I  obsypując cię kwietnem liściem,
Budziłbym rosą i wonią.

A  gdy półsenna, okryta wrzosem,
W znosiłabyś się z pościeli,
To jak  R usałka, z rozwitym  włosem,
Gdy wstaje z nocnej kąpieli.
To jak R usałka, nim wodne ziele,
Co się w  jej w łosy  ulepi,
Drobniuchną rączką spłucze, odczepi...
Gdyby ty moją była aniele!

Gdyby ty moją była, aniele 
Jabym ci w iosną w  noc jasną 
Śpiewał, jak  dawni ognia czcziciele,
Dopóki gw iazdy niezgasną.
W spółce z  słowikiem  piałbym tak rzew nie, 
ż e  gwiazdyby się sp łakały ,
X a  żalu chwiejąc, św iecąc niepewnie,
Na twoją skrońby spadały.

A ty śród woni, pieśni i blasku,
Srebrna jasnością xiężyca,
Takbyś św ieciła jak  na obrazku,
Świeci najśw iętsza dziewica.
A  jabym oczy wznosi! nieśmiele,
Słow ikby umilkł w raz ze mną, .
Bo inną pieśńby słuchał nadziemną 
Gdyby ty  moją była a n ie le !

Gdyby ty  moją była, an ie le !
Jabym na ziemi niedoli,
Do życia w iązał wznioślejsze cele,
U ciszał serce gdy boli.
I  chciałbym wielkim czynem po sobie 
Taką pamiątkę zostawić,
Żeby lud p łaka ł na moim grobie 
I moje imie mógł sław ić.

K ornel Ujejski.

UKRAINKY Z NUTOJU TYMKA PADURRY.
W arszaw a r. 1844. (stronic liczbowanych 1 9 5 0

Niedawno xiegarz nasz i nakładnik K. Jabłoński 
zebrał co tylko z tworów tego poety lub pod imie­
niem jego do druku było podane i dołączywszy kró­
tkie o samym autorze napomknienia po rożnych xiąż- 
kach, wydał to pod napisem: P i e n i a  T o m a s z a  
P a d u r r y .  Powodem do tego była mu zapewne tro­
skliwość, aby te próby niewątpliwego talentu pisarza, 
o którego śmierci kilkokrotnie upewniające wieści bie­
gały, niezmarniały roztrząśnione po wielu bardzo ma­
łej wartości pisemkach, ale aby się raz w pełniejszej 
sile pokazały publiczności, którą nie z jednego wzglę­
du obchodzą. To mogło pobudzić autora, który jak

widać, oddaje się ciągle swemu zawodowi i dla któ­
rego sąd publiczny o jego dziele obojętny nie jest* ze 
ogłosił sam swoje poezie z całą poprawnością i sta­
rannością drukarską. Dokonał tego w okolicznościach 
niezbyt przyjaznych, a szwanki i skazy nie w jednem 
miejscu widoczne są zanadto, aby je liczyć na karb 
winy autora lub tez wydawcy. Dwanaście pieśni; lubo 
nie wszystkie zupełne, składają niniejsze Wydanie. 
Oto ich napisy: Kozak. Koszowyj. Nyzoweć. Liso- 
wczyk. Siczowyj. Czajka. Daszkiewicz. Hostyna u 
Iwoni. Weslari. Handzia z Samary, (tak nazwał trzy 
piosnki miłośne dziwnie piękne). Pisn kozacka. Ro­
man z Koszyry (Sanguszko). Do każdej z tych pie­
śni dołączona jest muzyka układu samego autora, do 
jednej zaś dorobił ją nasz sławny Karol Lipiński. 0- 
bok oryginału znajduje się po drugiej stronie dosło­
wny przekład polski zrobiony przez samego autora, a 
całą xiążkę zamykają bogate i ciekawe przypisy h i­
storyczne, przytaczane najwięcej z rękopismow dotąd 
nieznanych, a wystawiające niektóre wypadki, na U- 
krainie zaszłe, w innem świetle nizesmy to gdziein­
dziej widzieli. Z jednego przypisku dowiadujemy się, 
że w wydaniu K. Jabłońskiego niektóre pieśni są zu­
pełnie obcego pióra; kiedy prócz tego w tych co są  
pióra Padurry widzimy bardzo znaczne odmiany i do­
datki w wydaniu warszawskiem, można je więc uwa­
żać poniekąd za dzieło osobne. Jest ono waznóm i 
pożądanem° w literaturze naszej zjawiskienf. Z pra­
wdziwą przyjemnością odczytują się te natchnione, peł­
ne fantazii i ruchu piosnki, oddane w harmonijnej 
mowie naszego ludu którą tak łatwo przy lada zasta­
nowieniu i Mazurowi zrozumieć, i rzadko jest jak i 
wyraz któryby niemiał odpowiedniego sobie w naszym 
języku piśmiennym. Padurra jest rozmiłowany w wo­
jennej kozackiej przeszłości; w niej żyje cały, nią 
dysze i nieraz z krótkich uciętych słów jego mignie 
ci poprzed oczy twarz pomarszczona jakiego D asz­
kiewicza lub Świerczowskiego. Z pomiędzy wszys­
tkich pisarzów, .którzy w dialekcie ukraińskim poezie 
pisać usiłowali, Padurra jest jeden co się może na­
zwać poetą bez ubliżenia temu nazwaniu. To czem 
wszystkich przewyższa, jest estetyczne ukształcenie i 
pewne uczucie świętości w dotykaniu minionego życia 
przodków. Rubaszne i obrzydliwe żarty, obrazy spa­
czone przysadą, w powierzchowności ostrość i dzi­
kość a wewnątrz ubóstwo myśli i wynalezienia, takie 
cechy zalatywały nas ze wszystkich piosnek i niby 
poematów w tym dialekcie składanych lub naślado­
wanych niezgrabnie. Nie będą one nigdy poezią, choć­
by się sława ich autorów po słownikach konwersa- 
cyjnych lub innych pismach zagranicznych rozlegała.
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Mają takie cechy według mniemania wielu charakte­
ryzować lud nasz, alez biednyto śpiewak co niemając 
nic w sobie z tego świętego ognia którymby podnieść 
ducha i na ukształcenie ludu mógł wpłynąć, zniża 
się do jego grymasów, odgrywając przed nim coś na- 
kształt roli błazna przy dawnych dworach wielkich 
panów. Padurra czyto dotyka dziejów w poważnej du­
mie bohatyrskiej, czy w lżejszej dumce żal i tęsknotę 
opiewa, jest wszędzie prosty a pełen szlachetności; 
niektóre z tych dumek są arcydziełem w swoim ro­
dzaju, i mogą stanąć obok miłośnych piosnek rękopi- 
smu królodworskiego. Zyczećby należało ażeby autor, 
który, jak widać z przypisków, ma w ręku obfite i cie­
kawe materiały do naszych dziejów, nieograniczał się 
obraniem w poezię jednego lub drugiego z szczegó­
łów; lecz aby się zajął skreśleniem dziejów Ukrainy 
i  dziejów kozactwa, które tylu fałszami pisarkowie 
płatni zamazują, i wystawił je w całej prawdzie, czem 
wielkąby zrobił przysługę narodowi; lub żeby przy­
najmniej wydał te rękopisina na które się tak często 
powołuje. Niniejsze dzieło poświęcił autor towarzy­
szowi swojej młodości: Romanowi z Koszyry xieciu 
Sanguszce, a dumę ostatnią xiezniczce Marii. Przy 
tak niewielkiej liczbie u nas poezij układanych do 
śpiewu, xiązka ta  będzie dla przyjaciół narodowych 
melodij bardzo pożądaną, a przez swoją wystawną i 
bardzo elegancką powierzchowność może ozdobić sto­
liki i fortepiana pań muzykalnych.

Nowości literackie.
Biblioteka warszawska za miesiąc sierpień zawie­

ra  następujące artykuły: O instytueiach municypal­
nych przez Felixa Zielińskiego. Spytek z Melsztyna 
i ród jego, opowiadanie historyczne przez Michała 
Balińskiego. Postęp oświetlenia w nowszych czasach. 
Wiersz do poezii przez Lenartowicza. Wyjątek z a- 
ktu III dramatu Kalderona pod napisem Gomez Arias, 
przekład Włodzimierza Wolskiego. Sprawozdanie u- 
rzędowe dyrektora gimnazium realnego, Karola F ran­
kowskiego. Wiadomość o formaciach nad jeziorem baj- 
kalsltiem, przez Ludwika Zejsznera. Płaca średnia 
robotników w rękodzielniach. Wiadomości statystycz­
ne o stanie Anglii, wyjęte z pism urzędowych. Ślady 
języka polskiego na Szląsku przez Antoniego Leonar­
da. Wykaz przedsięwzięć w które włożone są kapi­
tały  angielskie. Wyjątek z powieści przez Henryka 
Cieszkowskiego. Dobroczynność publiczna w Anglii.

Redaktor  TOMASZ KULCZYCKI.

Stan administracijny Algieru. Pogrzeby w Paryżu. 
Kopalnie bursztynu w królestwie polskiem przez Lu­
dwika Zejsznera. Kronika literacka mieści sprawo­
zdania z następujących z dzieł: Rozprawy o języku 
polskim J. N. Deszkiewicza, przez Kazimierza Buj- 
nickiego. Fabrykant i panna mężatka komedie Korze­
niowskiego przez KI. Ukrainky Tymka Padury z nu- 
toju, przez Wł. Teka rozmaitości xiedza Hołowiń- 
skiego przez Ed. Ch. Tenczyńscy dramat historycz­
ny w pięciu aktach prozą J. I. Kraszewskiego, przez 
Wł. Zbiór urządzeń i wiadomości tyczących się ubez­
pieczeń w królestwie polskiem, zeszyt I. Kronika za ­
graniczna zawiera: Listy o systemie pokutniczym i 
karnym w główniejszych krajach obu światów przez De 
Lafarelle i kasy oszczędności, wyciąg ze sprawozda­
nia Benjamina Delesert. Kronika bibliograficzna: do­
niesienia literackie, w końcu dostrzeżenia meteoro­
logiczne w obserwatorium astronomicznem warsza- 
wskiem.
, W Warszawie u Kaczanowskiego wyszło dziełko: 

Święte niewiasty, obrazki pobożne, kobietom żyjącym 
w świecie ofiarowane przez K. z T. H. z następującem 
godłem z żywotów Piotra S k arg i: ku miłości bożej 
i bliźniego więcej przykłady pobudzają aniżeli słowa.

Tamże nakładem Orgelbranda wyszła: Latarnia 
czarnoxieska, obrazy naszych czasów przez J. I. Kra­
szewskiego. Oddział drugi we czterech tomach.

W Wilnie nakładem i drukiem Zawadzkich wyszły 
Obrazy litewskie przez Ignacego Chodźkę, ciąg dalszy.-

Tamże, Agaton Romans historyczny przełożony 
z Wielanda przez J. Wakomskiego, z godłem :

U k aże nam  w  p rzy k ład ach  tej x ią ż k i osnow a 
Co d z ia łać  m oże cnota, co m ądrość św ia tow a.

W Poznaniu wyszedł: Wykład matematyki dla 
szkół gimnazjalnych przez Karola Libelta doktora 
filozofii. Dzieła tego można dostać i po naszych xie- 
garniach.

Rosprawa napisana przez Ludwika Zejsznera »0 
formacii Jura nad brzegami Wisły® umieszczona w 
tomie trzecim roczników wydziału lekarskiego w uni­
wersytecie krakowskim, przełożoną została na język 
francuski i umieszczona w »Annalles des Mines« nu­
merze szóstym z roku 1842.

Autor dzieła: P r z y g o t o w a n i a  do w i e d z y  
mowy p o l s k i e j  Fr. Jezierski, pracuje nad dalszym 
ciągiem swego dzieła który będzie zawierać: ogólne 
stanowisko mowy, imię, słowo, a przedewszystkiem 
składnia.a -

DnUKIEM  PIO TR A  PILLER A .


